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C z e s i  e w a k u u i a  C i e s z y n
Wysłannik naszego pisma

po tamtej stronie Olzy
(Od specjalnego wysłannik? ..ABC")

Cieszyn, 24. 9.
W czoraj w  godzinach popołud­

niow ych udało mę naszemu ko­
respondentowi w tov, arzystwie 2 
innych dziennikarz} odbyć w y­
cieczkę na stronę czeską i do- 
łtzeć at  do Karwiny. Była to bo­
daj ostatnia podróż ,??ką dzienni­
karze polscy  odbyli po ŚląsKu 
wczoraj jeszcze nazywanym cze­
skim.

W  Cieszynie czeskim, dokąd pu­
szczono nas jeszcze za zw yczaj­
nymi p rzep u sta m i, w ynajm uje­
my sam ochód. S zofer Polak po­
dejm uje się zawieść nas swym 
rozklekotanym Skodą do samej 
Karwiny, gdzie jak  donoszą nam, 
Czesi przygotow ują silny ośrodek 
oporu. Droga z  Cieszyna do Kar­
winy idzie doliną Olzy, po lewym 
brzegu tej rzeki w  obramowaniu 
niew ysokich, gdzieniegdzie za­
drzewionych w zgórz. Ściślej m ó­
w iąc w-zgórzł m am ; po lewej rę­
ce, po praw ej natomiast dzieli 
nas od n ich  donna Olzy.

PRZYGOTOWANIA
WOJENNE

Zaraz za Cieszynem Czesi na­
prawiają kilkokilom etrow y odci­
nek szosy , łrzeba  objeżdżać lewą 
stroną. Jedziem y u samego pod­
nóżka wzgórz. U wylotu bocznej 
drogi stoi 2 wartowników . Przy­
glądamy się bliżej lesistym sto­
kom. Tu i ówdzie bielą się nagie 
kikuty św ieżo ściętych drzew, 
Którymi, jak  nas inform ują, Cze­
si barykądują boczne drogi. 
M iędzy drzewami snują się po­
d a c ie  czeskich piechurów z czer­
wonym i naszywkami na kołnie­
rzach. K oło rozpalonych ognie,k 
g r .e jr  się ich większe gromady. 
Tu i ów dzie wyryte w  ziemi sta­
nowiska dia karabinów maszymi- 
w  ch.

4 Więkuzt zm asowanie wojska 
....obserw ujem y k o ło > st. Kolejowej 
"  Łąkę Rud Olzą Za chwilę prze­

je ź d ź m y  most na Olzie, (wtym 
m iejscu  Olzt, w chodzi w teryto­
rium d „ wczuraj jeszcze czes- 
sk ie). Przyczółek m ostowy oJ 
strony Cieszyna oLsadzony przez 
piechotę. Mijamy bez zatrzyman-a 
m iejscow ość kuracyjną Darków 
Zdrój (kąpiele jodow o - chrom o­
we) w tej chw ili zupełnie opu­
stoszali Kuracjusze, przeważnie 
żydzi, opuścili ją  w ciągu ostat­
nich  dni w yjeżdżając spiesznie 
na zachóo

PAMIĘĆ KRZYWD
W e Frysztacie posł ó j i p ierw ­

sze zetknięcie z  m iejscow ą ludno­
ścią , a raczej je j niedobitkami. 
Po brance i ucieczkach mężczyzn 
w  wieku 1. lG —  60 ani na lekar­
stwo. Gdy się rozmawia z tymi 
ludźmi z taką godnością  i za-| 
wziętością walczących o sw oje 
prawa, o język ojczysty, który tak 
poprawnie pięknie brzmi w ich 
ustach, gdy się słyszy jak  bez 
przesadnej egzaltacji opowiadają 
dzieje sw ojej 20-letniej m artyro­
logii i czeskich zdrad w latach

DZO W PGLSTYCE
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U CH W AŁY P P . S.
Radi. naczelna P P, S., obradują, 

ca  w  W arszaw ie, powzięła, szereg u- 
chw ał dctyczącycn  Śląska Zacizań- 

"ś skiego. W  uchwałach tych P. P. S. 
ośw iadcza, że spraw a śląska pow in ­
na być uregulow ana porriędzy r ul- 
ską i C zecuosiow acją  bez pośredni­
ctw a Niem ców.

MANIFESTACJE 
S T R  uU D O W EG O

W 'W a r s z a w ie  odbyły się uroczy­
stości Str. L udow ego w  związku z 
poświęceniem  pomn ka na grobie ś. | 
p. Janc Dębskiego. U czenn iczyły  de­
lega cje  H allerczyków i D ow borczy- 
ko'

W  uroczystościach poświęcenia 
sztandaru S L. wzięły udział dele- 
gacje P. P. S i Stronnictwa Ludo­
w ego oraz Mazowiecki Okręg ,,W id “ .

OŚW IADCZENIE Z . N. P.
Po zam achu bom bow ym  na lokal 

Z. N. P. w  Łodzi, ukazało się ośw iad­
czeni'3 zarządu g łów n ego  Z N. P , w 
którym Związek stwierdza, że będ- ie 
dążył ao Polski silnej i dem okratycz­
nej

1918 —  20, czego wspomnienie 
jest tu niesłychanie żywe, to pry­
skają WaZtlkie wątpliwości co do 
słuszności na szych żąaań rewin­
dykacyjnych. Nie sposób nie za­
cisnąć pięści, gdy stary legioni­
sta opowiada jak w r. 1919 w 
styczniu w 2 dni po podpisaniu 
ugody między Czechami, a ów ­
czesnym płk. Latinikiem 2 kom- 

1 panie polskie zostały znienacka 
napadnięte pr*ez 4 pułki czeskie. 
Jak po zawarciu rozejm u na sio 
w o oficerskie mięazy dowódcą 
oddziałów  czeskich m ajorem  Sy- 
korą, a dowódcą ow ych kompanii 
polskich, Czesi zaatakowali te 
kompanie, i zaskoczone zttradą 
rozbroili. Jak po tym na dworcu 
w Boguminie Lito ich i kopano, 
przepuszczając pojedyńczo przez 
tunel. Jak wreszcie, po zawarciu 
now ej um ow y o wym ianie jeń ­
ców, Czesi znów złamali słowo. 
Polacy odstawili jeńców  czeskich 
do linii czeskiej. A  Czesi? załado- 

i wali naszych do wagonów i ode- 
| słali ich zbitych i skatowanych 
’ do obozu w  .Tosefstadzie, gdzie już 

przebywał batalion również ska- 
, towanych W ęgrów . 20 lat nic nie 

zatarło świeżości i boleuiości tych 
wspomnień w  pamięci Ślązaków.

A lbo jak nazwać taki fakt już z 
lat ostatnich. W  roku 1937, Czesi 
roztrąbili urbi et orbi, że upań- 

i stw awiają gim nazjum polskie w 
O rłow ej. Państwo czeskie wzięło 
na sw oje utrzymanie szkołę 
m niejszościow ą. Cóż za wspania- 

, ły  tytuł do zasług. Tymczasem 
od stycznia 1937 rząd czeski nie 
dał ani grosza na sw oje własne 
gim nazjum ! Tak, to jest fakt. 

j W  Karw inie pyszniącej się n.no- 
j gościa Kominów fabrycznych i w y -

nych przejściach zasieki i bary­
kady .

EWAKUACJA
C I u a i Z Y N A

W drodze powrotnej mijamy 
długie szeregi pow ozóy' i auł 
wojskowych. Na cięzarów kacl o- 
ficerow ie wywożą wgląb Czech 
sw ój dobytek i graty. Na przeje- 
ździe koło JLąki mija nas pociąg 
osobow y idący z Cieszyna. Do po 
ciągu doczepionych kilka w ago­
nów towarowych przepełnionych 
wojskiem. M iejccow a ludność nie 
Kryje sw ojej radości. Czesi ewa­
kuują Cieszyn.

NIENAWIŚĆ 
DO fcYBóty

W  czeskim Cieszynie ludzie 
kręcą sie koło kiosków z gaze­
tami l żywo komentują wydarze­
nia dnia. Największy niepokój 
wykazują żyazi. Żydzi ślasko-mo- 
raw scy dali w ofierze rządowi 
czeskiemu 5 milionów koron. Ale 
do wojska się nie kwapią i pełno 
ich ucieka na polską stronę. Za­
dz ia n ie  nie mogą spokojnie mó­

wić o żydach, którzy stali zaw­
sze w pierwszym szeregu czechi- 
zatorów. „M y wam pokażemy” , 
mówią, wygrażając tłustym bur­
żujom żydowskim, w lekących się 
autami tam i sam po Cieszynie 
jakby nie bardzo wiedzieli, cz, 
lepiej jechać do Pragi czy zo- 
s ta ! P olacy tak przecież łatwo za­
pom inają krzywdy.

UCfeODŻCY
Zaraz, po ogłoszeniu w Cze­

chach m obilizacji, szereg działa­
czy polskich zdołało się przedo­
stać na stronę polską. W rócił na­
tomiast do czeskiego Cieszyna 
nieustraszony bojow nik o pol­
skość m iody ks. pastor Berger, 
uważany powszechnie za duchowe 
go wodza ludu polskiego pod 
czeskim zaborem. O los jego drżą 
w tej chwili nie tylko jego  n a j­
bliżsi, ale cały Śląsk po obu 
brzegach Ulży. M

ABC Ż̂ DAĆ
W KiosKacfa Ruchu i.
U sprzedawców ulicznych 
W urzędach pocztow ych 
n  r tu n r c t i  punktach sp rz e  

dąży, '

CHORZY LECZCir SIĘ  W K RAJU ! Pilniejsi i! i skuteczn iejsza w dzia’ aniu n iż podobno środki «* g ra - 
n iczoe, jes* nasza SoL  MOR ,JSYb S KA lub GORZf /  WODA M O R S Z Y R S K A . Stosuje się w niedoa.&gkidach 

zołą .a. przy zaparciu stolca i cierpieniach  wątroby *ądać w aptekach 1 składach *.ptee*flrch-

jflańa 'Jlutk&wsJka

Budapeszt we wrześniu.
—  A więc nie zadlugo spotka­

m y się z Polską na wspólnej grani 
cy, —  Tymi słow y przywitano 

ciągów, w  centrum górniczym  i la s ' mię w  Budapeszcie w  siedzibie

Sunśiarla poti znakiem M i
,iSpof8cani]|f ae Polską n̂ i wspólne" granicy"

1 w zyta u ŵ î rsklch „Nazl”

ka Zaolzańskiego panuje względ­
ny uspokój. W ojska niemal nie w i 
dać. Nawet uaródna garda gdzieś 
się dyskretnie zadekowana. Za to 
pełno je j po okolicznych polach 
i lasach, gdzie buduje na bocz-

węgiersltich narodowych soęjąii 
stów.

W każdym W ęgrze, tkwi

nie o krzywdzie Węgier, 
one m rją prawo wyrów nać

m oe-

k tórą
K aż-

siącach. To jednak św iadczyłoby 
o ustępliwości rząuu w obec ru­
chu, który jest w  tej chwili na j­
silniejszą opozycją. Narazie „w o ­
dza”  zastępuje Hubay w  asyście

R U j R Y K A  w y p a d k ó w
przynosi codziennie wladoir.ołcl o  W Ł A M A N I A C H ,  
K R A D ZIE ŻA C H , S f A l  ENIU pieniędzy trzymanych w domu. 
CAŁKOWITE BEZPIECZEŃSTWO WKŁADÓW tapewnloje

KOMUHJSINI KASI OSZCIE^OSCI

Entuzjastyczne

Pow itanie wojska
w Lutilmle

(jk) W ubiegłą sobotę wieczorem 
Lublin zgromadzony na ilicach mia­
sta z niesłychanym entuzjazmem po­
witał powracające z manewrów na 
Wołyniu oadziały swego pułku.

Wielotysięczny tłum obywateli z 
entuzjazmem manifestował swe uczu­
cie dla polskiego żołnierza. W uro 
czystościach sobotnich wzięło udział 
kilkanaście samolotów wojskowych 
budząc warkotem silników niesłycha­
ny entuzjazm.

br. Sechawy ego, M elaw osi‘ego i

będzie dyktatorem. Na znak 
wierności dla wodza noszą srebr­
ne obrączki. Jeden ,z w ybitn iej­
szych przedstawicieli ruchu, z 
kti rym rozmawiam, pokazuje mi 
z dumą, i i  jego  pierścień ozna­
czony je«t numerem 1-ym. Na o- 
brączct czernieje napis: „Nem
zetell a nemzetadt vagyunk ma- 
rad u n l”  — z narodem dla naro­
du zostaniemy.

W robotniczych przedmieściach 
Budapesztu dzieci śpiew ają na u- 
licach piosenki o Saloszim. Kan­
dydat na dyktatora żyje ju ż dziś 
w nimbie legendy. W ięzienie ro­
bi go bohaterem

Podróżuj samolotem

dy W ęgier jest rewizjonistą. Nie 
na darmo we wszystkich mia­
steczkach, na placach i rynnach 
kwietniki mają kształt mapy W ę­
gier okrojonych  i nie na darmo 
w bija się w  mózgi węgierskie 
ciągle spotykany napis: „Nem,
nem socha!”  —  Nie, nigdy nie 
darujem y krzyw dy!

A le najzaciekiejszy, nieustępli­
w y rewizionizm  reprezentuje 
właśnie ruch narodowych socjali 
stów. ' ■

{ A r w O A T  
NA DYKI’/.TORA

Saleszi jest w  więzieniu, Spo­
dziewają się wprawdzie uwolnię 
nia go w  najbliższych może m ie-

Italia buduje
Potężni i eskadrą oswernikćsi

Zjazd
rzemiosła pomorskiego

w Bydgcszczy
W  dtuu 2i> października 'jdbędz, : 

uę w Bydgoszczy zjaz,_ rzemi jsL po­
morskiego przv udziaie delegatów z 
większych crśrodkow » łe j  PoifSni.

W  n ie d z ie lę , dn ia  18 w rze śn ia , 
s z e f  rz ą d u  w ło s k ie g o , M u sso lin i, 
p r z y b y ł  d o  T r iestu . W  ty m że  d n iu  
na stoczn i S an  M a rco  w  T n e ś c ie  
o d b y ło  s ię  u ro cz y s te  w b ic ie  1 - g o  
n itu  w trz e c i z  k o le i w ie lk i  p a n ­
c e r n ik  „ E o m a ” .

W  ten  s p o s ó b  R e g ia  M a rin a  I- 
ta lia n a  (K ró le w sk a  M a ry n a rk a  

ło s k a )  p o s ia d a ć  b ę d z ie  w k r ó tc e  
4 -y  n o w o c z e s n e  n a d p a n e e rn ik i po 
35 .000 to n , u z b r o jo n e  w  di ia ła  
381 m /m . B io r ą c  p od  u w a g ę , że  
z o s ta ły  r ó w n ie ż  k a p ita ln ie  zm o­
d e r n iz o w a n e  4 -y  p a n c e r n ik i b u ­
d ow y  p r z e d w o je n n e j,  u z b ro jo n e  
o b e c n ie  w d z ia ła  320  m'm, —  ±io-

ta  w o je n n a  w ło s k a  w  r. 1941 r o z ­
p o r z ą d z a ć  b ę d z ie  e sk a d rą  Jin io- 
w ą  w  sk ła d z ie  8  n o w o c z e s n y c h  o- 
k rę tó w  l in io w y c h  o n a s tę p u ją - 
c y c h  e le m e n ta c h :

T y p  „ C a v o u r ”  1 9 i j  _  1 9 3 7  2 
je d n o s tk i p o  24.C0O ton , s z y b ­
k o ść  27 w ę z łó w , g łó w n e  
n ie  1 0  d z ia ł 320 m /m .

KITARTAS&:
ftuch nuearystyczny —  tak sie­

bie nazywają narodowi socja liś­
ci —  jest najsiln iejszą partią o- 
Pozycji. Jest bardzo silny mimo 
ostrych represyj ze strony rządu, 
m:*no, iż za należenie do ruchu 
grozs bezwzględne usuwanie z 
państwow ych posad. Na ulicach 
spotyka się b. często ludzi z zie­
lonym krzyżykiem w klapie, w i­
ta jących  się podniesieniem ręki 
ze słowem „K itartasz”  —  w y­
trw ałość.

Kuch wkracza na w szystkie 
tereny. N ajsilniejszą jego »ozy- 
c ją  jest ju ż  obecnie wieś. Partia 
drobnych rolników, do niedawna 
głów nie rządząca wsią, ustępuje 
m iejsca narodowym  socjalistom . 
Tch hasła są  radykalniejsze, a po­
za tym w ich ruchu tkwi atrak­
cyjna siła  ideologii, której brak 
było partiom konserwatywnym.

W
pow iadają walkę wielkiemu ka­
pitałowi, kanelom , które dziś 
w łaściwie trzymają w  rękach 
wszystKo. Kom isarze paityjn i 
mają v, przyszłych naroaowo-so- 
cjałistycznych  W ęgrzech wkra­
czać na teren fabryk, broniąc w 
nich robotnika przed wyzyskiem.

—  A socja liści nie stwarzają 
waszemu ruchowi Konkurencji? 
—  pytam.

—  Socjalistów , czy komuni­
stów w łaściw ie na W ęgrzech nie 
ma wcale, nawet wśród proleta­
riatu. O czyw iście „zaw odówki”  
socjalistyczne m ają sporą liczbę 
członków papierow ych, ale to jest 
następstwo siły  gospodarczej, 
Którą reprezentują. K apitaliści—  
zydzi ich przecież zasilają sub­
wencjami, im dają pierwszeństwo 
przy pośrednictw ie pracy. Sku­
tek jest ten, że robotnik jest w pi­
sany do socja listycznej organiza­
c ji, będąc naszym członkiem.

CHŁOPF I ROBOTNICY
Problem wsi, problem  blisko 3 

m ilionów ludzi, żyjących na kar- 
uzbrojo- łowatych albo małych gospodar- 

I stwach —  jest najważniejszym
Typ „U o r ia ”  1913 —  1938 2 je -  J problemem węgierskim i na iw ai- 

Jno stki te j sa m e j w y p o r n o ś c i  o i -  j niejszą kwestią społeczną, którą 
d e n ty cz n y m  u z b r o je n iu . I wysuw ają narodowi socja-

T y p  „ L i t o r i o ”  —  1937 —  2 je d -  J liści, żądając radykalnej reform y
35.000 to n , 32 węzł., 9 , rolnej.n o stk i —  

d z ia ł 381 m /m .
Tjt> „Ruma” 

nostki.
w b u d o w ie  2 je d -

N§e kupuj u lr;*ci3

P w j hiDdel joli I
■

Kwestia robotnicza traktowana 
Jest drugoplanowo. Nie wymaga 
tak wielkich zmian, nie jest tu 
uważana za tak palącą. Nie mó­
w i się w cale o zagadnieniu bez­
robocia w przemyśle. Wymaga­
nia życiow e robotnika w ęgier­
skiego są na tyle nie w ygórow a­
ne, ie  zarobki, dość niskie, w y­
starczają mu. Mimo to, narodowi 
socja liści w program ie swym wy^

DALEJ, NIŻ USTAWY 
NORYM BERSKIE

—  O czyw iście antysemityzm 
jest jednym  z naczelnych hasei 
ruchu?

—  T o jasne. Żydów3 na W ę- 
rgzech jest około 6 proc., ale w 
samym Budapeszcie jest 30 pro­
cent. Niech pani spróbuje przejść 
się najelegantszym i ulicami. N aj­
bogatsze sklepy prawie wszyst­
kie żydowskie. PraWie wszyscy 
nasi żydzi to element b. zamoż­
ny. Bankierzy, kupcy. Wreszcie 
inteligencja  żydowska, która po­
zornie tak zasymilowała się z W ę­
grami, że utrzym ywanie z nia na j­
zażylszych stosunków towarzys- 
Kich jest zjawiskiem  normalnym 
i codziennymi.

—  Rząd jednak wptowmdzil 
przecież ustawy antyżydowskie?

—  Ach, zapewne. Ale to jest 
wyłącznie ugięcie się pod presją 
opinii, którą myśmy zrobili —  o- 
śwładcza mi z pewnością siebie 
mój rozm ówca. —  Zresztą te u- 
stawy też nas nie zadawalają. Są 
skonstruowani, tak, że ogranicza­
ją c  w  urzędach, przedsiębior­
stwach i instytucjach procent 
pracowników niekiedy pozwalają 
na procent, przekraczający kilka 
razy procent żydów w  państwie.

— Ruch w kwestii żydowskiej 
uznaje zasady rasizm u?

—  Jerzcze dalej idaca od u- 
staw norymberskich. Żaden pro­
cent krwi nie będzie aopuszczal- 
ny przy związkach małżeńskich, 
na jakimkolwiek stanowisku w
państwie.

TOTALIZM 
I KATOLICYZM

W ęgierscy narodow i socja liści 
są zwolennikami totuiizmu. Jed­

nocześnie opow iadają się za Wier 
nością wobec zasad i du :ha reti- 
gii katolickiej. Próbowałam  
wszcząć dyskusję na te dwa te­
maty —  totalizmu i katolicyzmu. 
Było dość trudno znaleźć z roz- 
m awiającym i ze 01 ną W ęgrami 
wspólne punkty myślenia. Odnio­
słam w czasie tej rozmowy wra- 
zenie, iż nacjonaliści węgierscy 
kopiują pewne hasła i wytyczne 
program u z innego nacjonalizm u, 
kopiują bez głębszej analizy. Nie 
widzą też np. konfliktu m iędzy 
rasizmem niemieckim a katolic­
kim światopoglądem.

PRZY TOKU NIEMIEC
Ruch nugarystyczny, głoszący 

„w yrów nanie klas”  m ógłby przy­
nieść dla W ęgrów  bardzo pożą­
dane zmiany. Zaśniedai iłe prze­
sądy klasowe zakorzenione są. tu 
przecież niezwykle mocno, Spo­
łeczne i ekonom iczne n ierów noś­
ci są olbrzym ie. Rozrost ruchu, 
g łoszącego radykalne hasła spo- 
teczne świadczy o zbliżającej się 
nieuchronnie chw ili wewnętrz­
nej przebudowy życia społeczne­
go W ęgier.

Jednak nie da się zaprzeczyć 
fakt, że ruch narodow o - soc ja li­
styczny jest ekspozyturą silnych 
w'pływów niem ieckich, u lega su­
gestii hitleryzmu.

Pisało się na W ęgrzech dużo o 
konferencji w Bied. Są zamiary 
w spółpracy 7 Małą Ententą, Jest 
zawsze szczera i gorąca sympa- 
Ja  dla Polski. A le przede wszyst­
kim jest wiara w Niemcy, w m _, 
sach niemal granicząca z  uw iel­
bieniem. Jeśli wszystkie rząay na 
W ęgrzech były usposobione do­
brze dla Niem iec, to rosnący w 
siły naroaowi socja liści, tak jak 
wyczuwa się dziś, najsiln iej w ią­
zali by sw ój kraj z  Niemcami.

Teraz znowu przy boku Ni-e 
miec W ęgry wyciągają rękę prze­
ciw  Czechom. Wpraw dzie m niej- 
ozośc węgierska m e wysuwała w 
Czechach sw vch żądań tak zde- 
cydow arie  jak  Polacy i  Niemcy, 
wprawdzie zamożni chłopi wę­
g ierscy i m ieszczanie ży ją  spo­
kojnie, zadowoleni ze sw ego do­
brobytu na ziemi czeskiej, takie 
można było odnieść jeszcze w ra­
żenie niedawno —  teraz jednak 
napewno W ęgry w chłoną ich  z 
powrotem.

*^rzy boku N :emiec dokona się 
być może spotkanie W ęgier i P o l­
ski na w spólnej granicy. Czy 
stwarza to dla nas na przyszłość 
gw arancję bezpieczeństwa ? W pły 
■wy niemieckie na Węgrzech, dą­
żenie strony Niemiec do w pły­
w ów  w tej czy innej form ie ni cie­
rni czeskiej —  to dl Poltk: pro­
blem  bardzo istotny.


